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AtaK na  s z w r a l
gdzie nononywano sekcji ofiar starć z policją

LONDYN, 17.7. (te ł. w ł.). W ezęła dokonywać aresztow ań po-

P I S M O  C O D Z I E N N E

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

Egipcie w rzenie rośnie. W czoraj 
doszło znów w A leksandrji do 
rozruchów  ulicznych.

Od ra n a  na  u licach  ustaw iono 
karab iny  maszynowe i silne pa­
tro le  wojskowe przeciągały  przez 
m iasto. Równocześnie po lic ja  za-

śród zwolenników stronnictw a 
nacjonalistycznego W afd. Wywo­
łało to w zburzenie umysłów.

Pod wieczór, przed szpitalem , 
w którym  zn a jd u ją  się zwłoki 15 
o fia r onegdajszych krw aw ych 
s ta rć  z policją, zebrały się wiel-

HASZE ABC

(ftzy stk o  dla Pom orza
O dpow iedź niem iecka na m e- 

m orjał B rianda w  spraw ie  nowej 
organizacji E uropy, zaw iera  w y­
raźną aluzję do zmiany granic 
państw ow ych . O jakie zm iany 
g ran ic  chodzi Niem com  —  w ia­
dom o. N a pierw szym  planie ode­
branie Polsce Pom orza, na d ru ­
gim  w cielenie Austrji do Rzeszy. 
N iem cy zdąża ją  do rozoicia Pol­
ski i pow iększenia  Rzeszy.

O tych p lanach  daw no  już p i­
sa ła  p ra sa  niem iecka, a niejeden 
z m inistrów  Rzeszy w  m ow ach 
sw oich je  proklam ow ał, ale po 
raz  p ierw szy  w  dokum encie u- 
rzędow ym , dotyczącym  zag ad ­
nień m iędzynarodow ych, w y g ar­
nęły go Niem cy.

D ata  15 lipca 1930 r., d a ta  od­
pow iedzi niem ieckiej na m em o- 
rja ł B rianda w  spraw ie  nowej 
o rganizacji E uropy, będzie w  po­
lityce polskiej pam iętna. Jest to 
d a ta  p ierw szego  urzędow ego 
kroku Niem iec za rew izją granic 
Polski. Nie ulega w ątp liw ości, 
że za iym krokiem  niemieckim 
pó jdą  inne i na jesiennej sesji 
Ligi N arodów , pośw ięconej m e- 
m orjałow i B rianda, pad n ą  jesz­
cze bezczelniejsze żądan ia  N ie­
miec.

P ra sa  niem iecka trium fuje. 
„V ossische Z eitung“ pisze:

„C óżby się działo we Francji, gd y ­
b y  Niemcy przed dw om a łaty podob­
ne żądania w ysunęły. Ale dzis n a ­
reszcie zrozum iano w e Francji, że 
nie m ożna dłużej unikać tej koniecz­
ności. T ak  więc. dyskusja o  rewizji 
trak ia tu  pokojow ego została między 
gabinetam i europejskim i już wdrożo^ 
ną  i nie ustanie, dopóki się jej nie 
doprow adzi do pozytyw nego rezul 
ta tu . Bu dziś już naw et F rancja prze 
stała się łudzić, by  E urop“ m ogła 
istnieć w obecnej formie. Jeśli więc 
federacja europejska m a doprow a­
dzić ao praw dziw ego pokoju, musi 
ulec znacznym modyfikacjom” .

T a  trium fująca nu ta  w  p rasie  
niem ieckiej św iadczy, że Niemcy 
idą na całego i że się nie ccfną 
przed niczem , aby  zapoczątko ­
w ać now y rozbiór Polski. G dy 
się im nie uda „po k o jo w a" rew i­
zja g ran ic  polskich, rzucą na 
Polskę zastępy  zbrojne

P raw dę tę m usi sobie u św ia­
dom ić cały naród  polski, w szy ­
stkie stronn ic tw a, o rganizacje  i 
p ism a, a przedew szystk iem  rząd. 
Na rozpoczęty  przez N iem cy a- 
o raz energ iczną akcję dyplom a- 
w iedzieć m obilizacją opinji spo­
łeczeństw a, konsolidacją  w ew ­
nętrzną  w obec Niemiec, w zm oc­
nieniem  gosp o d arc2em i w ojsko- 
wem  zachodnich ziem polskich 
oraz enrgiczną akcją dyplom a­
tyczną na terenie m iędzynarodo­
wym .

W szystko  dla Pom orza! —  oto 
hasło , k tóre pow inno w strząs 
nąć narodem  i rządem . W szystko  
dla jego  obrony! —  oto  odzew , 
k tóry  m usi dać  arm ja, o rgan iza­
cje p rzysposob ien ia  w ojskow ego 
i m łodzież.

N iem cy liczą się tylko z temi, 
którzy są  silni i k tórych pięść u- 
zbrojona może im spasć  na k ar­
ki i nauczyć ich m oresu. To też 
trzeb a  w szystko zrobić, aby  ta 
p ięść po lska na zachodnich zie­
m iach by ła  po tężna i dobrze u- 
zbrojona.

Wł. $ .

„BohatersKie11 napady nocne
tajnych organizacyj sanacyjnych

na przeciwników politycznych
organizacje  sanacyjne I na  jednego, aby potem  skryć się 
Żołnierskiego Czynu" i 'z a  plecy konsp irac ji i je j moż-

T ajne 
„Związek 
jego odgałęzienie na  „cywilów" 
„Związek O rła B iałego" m ają  za 
soDą bogatą przeszłość. P rzede­
wszystkiem  „Związek Żołnier­
skiego Czynu" n ie lada  rolę ode­
g ra ł w zam achu majowym

Ale dowództwo „Związku Żoł­
nierskiego Czynu" nie zadowolił 
udział w zam achu, ta jn a  organ i­
zacja trw a  nadal i oa czasu do 
czasu daje „znak życia" o sobie.

J e j to  dziełem był ochydny n a ­
pad nocny na m ieszkanie b. m in i­
s tra  skarbu  Zdziechowskiego, je j 
to  członkowie, bezczeszcząc mun-

nych protektorów .
Przyjdzie czas, kiedy nazw iska 

tych  „bohaterów " w m undurach  
i tych, którzy im daw ali rozkazy, 
aby w k ilkunastu  napadli na bez­
bronnego człowieka, ogłosimy. 
Wówczas społeczeństw o dowie 
się, jak ie  to  elem enty złożyły się 
na organizację „Związku Żołnier- 
sKiego Czynu".

Ale „Związek ŻoiniersKiego 
Czynu" ma i inne „wyczyny" za 
sobą. Pam iętne najśc ie  zeszło­
roczne na  Sejm rów nież przez 
niego było zorganizow ane. W pra-

d u r oficerski, rzucili się w kilku wdzie wmlu uczestników  tego

Senat zwołany nu jutro
Czy będzie odroczony —  zobaczymy

D zisiaj m ija  30 dni od dnia od­
roczenia nadzw yczajnej sesji Se­
na tu . Poniew aż j.utro już term in  
prekluzyjny m inąłby, przeto prę- 
zydjum  Senatu  zwołało na rano

posiedzenie Senatu.
Do południa nie było ze strony

rządu żadnego uw iadom ienia, czy 
sesja  ta  nadzw yczajna zostanie 
zam knięta podobnie ja k  sesja

posiedzenie kom isji i p lenarne  Sejm u czy też nie.

Odrzucenie mm nieufności
dla rządu MacDsnalda

LONDYN, 17. 7. (A T E ). —
Zgłoszony przez B aldw ina w nio­
sek nieufności dla rządu  M acD o- 
nalda został odrzucony na noc- 
nem posiedzeniu  Izby gm in w ięk­

szością 72 głosów . Przem ów ie­
nie M ac D onalda, polem izujące­
go z w yw odam i B aldw ina, w y­
w ołało ow acje znacznej części 
Izby.

W  a z ie n  ś w ię ta  fra n c u s k ie g o

Krwawe zaburzenia
Inaochinach

P a RYŻ, 17. 7. (A T E ) —  W e­
dług doniesień z Saigon w  Indo- 
chm ach doszło do zaburzeń z 
pow odu francuskiego św ięta  na­
rodow ego. Już przed 14-ym lip­
ca w śród  ludności kolportow ano 
m asam i odezw y i ulotki do bo j­
kotow ania francuskiego św ięta 
narodow ego. W  pobliżu m iasta 
Saigon zebrał się tłum tubylców , 
k tóry  dem onstrow ał przeciw ko

Francji. T łum  w znosił w rogie o- 
krzyk: pod adresem  w ładz fran­
cuskich.

Kiedy dem onstranci nie usłu­
chali rozkazu dow ódcy oddziału  
francuskiego do rozejścia się, 
w o jska  francuskie oddały  szereg 
strzałów  do tłum u. 3 dem onstran  
tów  zostało  zab itych , liczba ran­
nych je s t znaczna.

S s n t e r ć  ć A i i e N  b o g a c z y

Mi l i o n o wy c h  sum
przysporzyła skarbowi angielskiemu

L O N D Y N , 17. 7. (Tel. w ł.)
P ism a  londyńskie poda ją , że w 
ostatn im  czasie angielski skarb  
m iał niezłe żniwo z pow odu 
śm ierci dw u w yjątkow o boga­
ty ch  ludzi.

I  tak, zm a ił tam  w m aiu  r . b. 
s ław ny  w ytw órca ,.szkoc.kii j ” 
w hisky (w ódki) lo rd  D ew ars, a 
poniew aż by ł bezżenny i pozo­
staw ił spadkobierców  t$j lko z 
dalszej rodziny , p rzeto , w m yśl 
postanow ień angielskich  ustaw , 

40%  jego m a ją tk u  p rzy p ad ło  na 
rzecz skarbu  państw ow ego. B y ­
ła  to  ład n a  sum ka, w ynosząca 
około 100 m il jonów  złotych.

W  L an cas te r u m a rł zaś ieden 
z najbogatszym i fab ry k an tó w

n ajśc ia  nie m iało pojęcia, kto ich 
do te j dem onstracji antysejm ow ej 
pcha, poco im kazano staw ić się 
w w estibulu  Sejmu, ale zato sp is­
kowcy ze „Związku Żołnierskiego 
Czynu" dobrze wiedzieli poco te 
najście  organizu ją .

W Polsce je s t  w iele tajem nic. 
Do najg łośn iejszych  należy ta je ­
m nica zniknięcia g enera ła  Zagór­
skiego. Kto „pom ógł" gen. Zagór­
skiemu do „zniknięcia" różnie się 
o tem  mówi. Ale i o tem  w swoim 
czasie się dowiemy.

N atom iast spraw y wywmzie- 
riia za m iasto  i pobicia redak to ra  
Nowaczyńskiego i red ak to ra  Mo­
stow icza zaczynają się powoli wy­
św ietlać. Szczególnie w spraw ie 
napadu  na  red ak to ra  M ostowicza 
uciułało się  sporo wiadomości.

Dziś ju ż  możemy podać do w ia­
domości społeczeństw a, że w ielką 
w n iej rolę odegra! ji den z wy­
b itnych członków „Związku Żoł­
n ierskiego Czynu", gorliwy opie­
kun „Związku O rła B iałego" i en­
tu z ja s ta  „Nowej K adrow ej", n a ­
m aw iającej pod bokiem policji do 
zam achu stanu .

Trzeba przyznać, że „Związek 
Żołnierskiego Czynu" n ie  m aczał 
swych palcy w tych bandyckich 
napadach  na redaktorów  Nowa­
czyńskiego i M ostow icza; było to 
jednak  dzieło, choć n a  w łasną 
rękę podjęte, jego członka, n ie ­
gdyś nam iętnego przeciw nika pił- 
sudczyzny, dziś persona g ra ta  w 
obozie pomajowym. Ten sadysta  
polityczny trw ale  się  zap isał w 
„podziem iach sanacyjnych  sp is­
ków", to też niezawodnie wszyscy
0 nim  pomyślą, gdy n astan ą  inne 
rządy  w Polsce.

Manio tylsKofflonia
R ew elacje „A B C ” o ta jn y ch  

o rgan izacjach  po ruszy ły  ca ły  
Jiraf. W iele p ism  b ije  na  a larm , 
naw ołu jąc w ładze do w ytęp ie­
nia spisków. O to  co pisze k a to ­
w icka „P o lo n ja” :

„Manja konspiracji i spiskowania 
niestety nie wyczerpała się na prze. 
prowadzeniu przewrotu majowego, 
Rewelacje warszawskiego c ziennika 
„ABC” o tajnych organizacjach sana­
cyjnych, jak związku „Białego Orf
1 „Związku Żołnierskiego Czynu”, 
wywołały w opinji publicznej zrozu­
miałą sensację, ale wzbudziły także 
głęboką troskę u wszystkich obyv' i- 
teli, dbaiych c byt i przyszłość pań­
stwa. Chodzi bowiem o organizacje, 
których ustrój i cele są tajone przed 
narodem, któremi kierują nieznani 
ogółowi zwierzchnicy, żądający od 
swych podwładnych bezwzględnego 
posłuszeństwa, a co najgorsza cho­
dzi o organizacje, których cele są 
niezgodne z obowiązującą Konstytu­
cją i innemi ustawami, które nie gar­
dzą nielegalnemi środkami, aby ce-.

kolwiek chodzi o rzecz pierwszo­
rzędnej wagi”.

„Jeżeli sanatorom ta robota spi­
skowa ujdzie bezkarnie, jeśli nadal 
będzie ją się tolerowaio, to któż bę­
dzie mógł zabronić innym partjom 
do naśladowania ich przykładu? jak­
żeż będzie można ścigać w przy­
szłości komunistów o fconspirowanie 
przeciwko państwu? Wszak wobec 
orawa wszyscy obywatele są rów­
ni?

Powstaje w Polsce coraz większy 
chaos prawny, zamieszanie pojęć, roz 
pada się poastawa prawna, na której 
spoczywa gmach państwa. Opinja 
publiczna silnie powinna zareagować 
przeciwko temu spiskowaniu, mają­
cemu na celu udaremnienie wykona­
nia ustaw państwowych a ostatecz­
nie wojnę domową”.

P o d  po^ yższem  w yw odam i 
m ożem y się ty lk o  podpisać.

kie tłum y. D em onstranci zaatako­
w ali szp ita l domagaj'ąc się w yda­
n ia  zwłok, k tórych p ro k u ra to r nie 
pozwolił pogrzebać do czasu u- 
kończenia dochodzenia sądowego.

N adciągnęła policja i próbow a­
ła tłum y rozproszyć, ale wobee 
groźnej postaw y dem onstrantów  
m usiała się cofnąć. Żądania tłu ­
mu sta ły  się coraz natarczyw sze, 
a gdy w reszcie w targn ię to  do 
przedsionka szp itala, p ro k u ra to r 
zarządził, by tru p y  dem onstran­
tom wydano.

Zwłoki o fia r rozruchów prze­
niesiono pochodem przez ulice 
m iasta . J u tro  odbędzie się u ro ­
czysty pogrzeb.

K orpus dyplomatyczny w A le­
k san d rji odbył wczoraj dłuższą 
n arad ę  n ad  zapewireniem bezpie­
czeństw a europejczykom  bawią­
cym w Egipcie. W  czasie onegdai 
szych rozruchów  jeden  obyw atel 
włoski został zabity, a 7 europej*- 
czyków ciężko rannych . Korpus' 
dyplomatyczny n ie  wierzy, by 
s ta tk i pancerne  angielskie, k tó re  
m ają  w najb liższych  dniach przy­
być, stanow iły  dostateczną ochro 
nę. P rzeciw nie is tn ie je  obawa, że 
przybycie okrętów  w ojennych bę», 
dzie hasłem  ao nowych rozru* 
chów.

Zaostrzeni- polityczne
w Niemczech

BERLIN, 17. 7. (te ł. w ł.)’. —  
Sytuacja  po lityczna w  N iem ­
czech uległa znacznem u nap rę­
żeniu

W  dn,u w czorajszym  R eich- 
s tag  odrzucił 256 glosam i p rze­
ciwko 204 art. 2 przedłożenia  
rządow ego w spraw ie pokrycia  
n iedoboru budżetow ego . K anc­
lerz B ruening zrezygm rw ał w o­
bec tego z dalszego  g łosow ania 
i opuścił salę obrad  parlam entu , 
udając się na naradę  do p rezy­
d en ta  H indenburga.

W kró tce  potem  stało  się już 
w iadom e, że rząd skorzysta  z 
art. 48 Konstytucji w ejm arskiej, 
j. j. w prow adzi ustaw ę podatko ­
w ą d rogą dekretu  p rezydenta . 
B ruening dosta ł nad to  upow aż­
nienie do rozw iązania  parlam en­
tu na w ypadek , gdyby u staw a, 
w prow adzona na podstaw ie  a r t  
48 została  przez parlam en t uchy­

lona, lub gdyby  parlam en t uch  w  a 
lił rządow i votum  nieufności.

Jak w ięc w idać z tego , p rezy­
dent w raz z rządem  R zeszy roz­
poczynają kurs „silnej ręk i" .

Z biega się z tem sp raw a  od­
m ów ienia w zięcia udziału  w  u - 
roczystościach  nadreńskieb  p rzez 
prezyden ta  H indenburga, jako 
p ro test przeciw ko rozw iązaniu  
przez rząd  p rusk i o rgan izacji 
S tahlhelm u. 1 w  tej sp raw ie  od­
niósł p rezyden t zw ycięstw o , C to  
bow iem  w czoraj rząd prusk i, po  
pocipisan:u p rzez p rzyw ódców  
S tahlhelm u d e k la ra q i, że nie bę­
dą u rządzać publicznych ćw iczeń 
w ojskow ych, zgodził się na w zno 
w ienie o rganizacji w  .W estfalji i 
N adrenji, co, ,a k  w iadom o, było 
w arunkiem  p rezyden ta  w  w zię­
ciu udziału w  uroczystościach ' 
nadrenskich.

m i k i  Trockiego M i s k o m
■tiW Rosji Sowieckiej

RYGA, 17. 7 (A T E ). —  Biu­
ro polityczne partji kom unistycz­
nej zarządziło  konfiskatę dziel 
T rockiego. Książki T rockiego  w 
tej liczpie napisane jeszcze przed

tów , m ają być w ycofane ze 
w szystk ich  bibljo tek . U chw ała 
ta je s t um otyw ow ana dem orali­
zującym  w pływ em , jaki w yw ie­
rają  dzieła T rockiego , zw łaszcza

tam tejszych , a m ianowicie, w ła­
ściciel fab ry k i linoleum , p.
A shton, k tó ry  juz  za życia po­
czynił o lbrzym ie legaty  d la  m ia- 'ów  swych dopiąć. Szczegóły ustro- 
sta  rodzinnego, a um iera jąc , po- i1? ' celów tych_ organizacyj, ujaw- 

, - • i L t monęzostaw ił m a ją tek  w artości około 
500 m iljonów  złotych. Ten m iał 
w praw dzie rodzinę, ale zm arł 
bez testam entu . T akże  w tym  
w ypadku u staw a angielska p rzy  
znaje skarbow i państw ow em u 
olbrzym ie korzyści, a m ianow i­
cie, połowę m ają tk u , wobec cze­
go fiskus w jednym  dniu  od je d ­
nego t \  lko swego obyw atela 
o trzym a tam  około 250 m iljonów  
zł.

D obrze to  być k ra jem  m ilio ­
nerów .

przez ,,'ABC”, "świadczą o tem 
niedwuznacznie, że dążą one do uda­
remnienia w ykonania ustaw  za po­
m ocą środków  nieprawnych. Innemi 
słowy mówiąc, trzeba stwierdzić, żo 
organizacje te  przygotow ują now ą 
w oine dom ow ą.

Celem tych spiskow ych organiza. 
cyj jest utrwalenie rządów  ktiki sa­
nacyjnej na w ypadek śmierci łub 
ustąpienia p. Piłsudskiego Oczyw.- 
ście, że cel ten osiągnąćby mogły 
tyjko środkam i nielegalnemi, połam a­
niem ustaw  i drogą gw ałtu. Pism a 
sanacyjne w obec rew- łacji „ABC" 
milczą, a co znam ienniejsza —  w ła­
dze powołane, dotychczas nie zaj

w ygnaniem  T rockiego  z Sow ie- na m łodzież kom unistyczną.

Komunista Bruno iasseński

W ODsłatii W:,rdd swoich
w  F ^ o s f i  Sowieckimi

RYGA, 17.7. (A T E ). P ra sa  so­
w iecka rozpoczęła nagonkę prze­
ciwko znanem u kom uniście pol­
skiemu Brunonowi Jasieńskiem u 
autorow i utw orów  „Palę P aryż" 
i „Siowo Jakóba Szeli". J asieński 
zajm uje w Moskwie stanow isko 
kierow nika sekcji k u ltu ra ln e j dla 
m niejszości polskiej w Sowietach. 
Jasieńsk i zam ieścił w dzienni­
kach sowieckich artykuł, w któ­
rym oświadczył, że tw orzenie pol­
skiej k u ltu ry  p ro le ta rjack ie j je s t 
możliwem jedynie na podstaw ach 
w ielkiej ku ltu ry , stw orzonej 
przez polskie k lasy  posiadające.

mują w tej sprawie stanowiska, acz- P ro le ta r ja t  polski nie może wy­

rzec się spuścizny ku ltu ra ln e j, 
k tó rą  pozostaw iła poiska szlach ta  
i burżuazja . D latego też p raca  
k u ltu ra ln a  w śród m niejszości poi 
skiej w Sowietach pow inna być 
prow aazona na podstaw ie k u ltu ­
ry  wytw orzonej przez szlachtę 
polską i p rom ien iu jącej na wszy­
stkie w arstw y ludności polskie’ i 
na p ro le ta rja t.

Dzienniki sowieckie zarzucają  
B runonow i Jasieńsk iem u wyłam a 
nie się z pod ideologji kom uni­
stycznej. W  związku z tem J a ­
sieński ma być usun ięty  z zajm o­
wanego dotychczas stanow iska.


